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Z dniem 8. iipea redakcja, admi­
n istracja i ek sp ed jcja  dziennika „ Kraj “ 
przeniesioną zostaje z u licj Mikołajskiej 
N. 435  do domu przj u lic j Bogackiej 
N. 256 naprzeciw now o-budow anjch do­
m ów  banku parcelaejjnego.

Kraków 3 lipca.
Ostatnia mowa sław nego angielskiego 

konserwatysty, p- D israeli, na giełdzie 
kraw ieckiej, której został honorowj'm  
członkiem, podobnie jak lordowie D erb j  
i Salisburg. dotyka, oprócz niektórych 
m iejscow ych , różnych jeszcze innych 
kw estyi powszechnej prawie doniosłości, 
a przedewszystkiem  k w estji t. z. l i b e ­
r a l i z m  u jak również t r w a ł o ś c i  b j t u  
k o ś c i o ł a  a n g l i k a ń s k i e g o .

Mówiąc o szcześliwenr zakończeniuw u
poprzedniej wielkiej kontynentalnej woj­
ny, o braku, jaki potem nastąpił, odpo­
wiednich m ężów stanu w  Angiji, pow ia­
da on*

„Nasi przeciwnicy skorzystali z tej 
okazji i wzięli się co prędzej do napra­
wienia złego, do wypełnienia niedostat­
ków . A by dopiąć celu, chwycili się oni, 
w zrosłych na kontynencie, pewnych dok­
tryn, Które później pod nazwą „ l i b e r a -  
l i z m u “ powszechniej znane zostały. Były  
to po większej części rezultata filozoficz­
nych obserwacyi; w iele z nich było fa ł­
szyw ych, inne znów były bardzo g łęb o­
kie. Nikt nie zaprzeczy, że ow e doktryny 
zaw .erały wiele prawdy, sprawiedliwości 
i zbawiennego dobra; nikt nie zaprzeczy, 
że ich zastosowanie, w  wielu wypadkach 
przyniosło tak krajowi jak i gminom ko­
rzyści. A le ponieważ doktryny owe, były  
przedewszystkiem  abstrakcyjne, przez je ­
dno tylko stronnictwo w państwie w yzna­
wane i doprowadzone aż do swych l o ­

gicznych nawet konsekwencji, ztąd prze­
raziły naród, który stał cały jeszcze pod  
w pływ em  t r adyc y i . . . “

P od  koniec zaś swej m owy orator 
dodaje:

„Jeszcze o jednej instytucji chciałbym  
tu także pom ówić. Jeślibym  chciał da­
w ać wiarę temu co powszechnie utrzy­
mują, to musiałbym przyjąć za rzecz pe­
wną, że kościół się w  wielkiem niebez­
pieczeństwie znajduje. Ale co do mnie, 
to wyznaję otwarcie, że nie wiem zkąd 
to niebezpieczeństwo mu grozi. G dyby 
ta instytucja była gnuśną, zobojętnioną 
albo w stanie chylenia się, tobym nape- 
w ne powiedział, że to jest znakiem jej 
upadku, jej skonu; podobnie jakbym po-

rego podobnież bardzo ważne możemy 
wyprowadzać wnioski.

Co do pierwszego, istotnie faktem  
jest, że wszelkie ow e doktryny „poznane 
później pod nazwą l i b e r a l i z i n g  za­
wierały rzeczy głębokie, ale też zarazem  
nieraz i fałszyw e; że dla tego jedynie, 
iż pochodziły od jednego tylko stronnic­
twa i ie  b y ły  przeprowadzane aż do 
swych konsek wencyi logicznych, przestra­
szały naród; że wreszcie w  zastosowaniu 
sprawiły w iele dobrego; nie wahajmy się 
nawet dodać, —  cboć o tem p. Disraeli 
nie mówi, —  że faktem również jest, iż 
sprawiły także nieraz w iele złego.

A le jakież ztąd wnioski? Oto, że w ów ­
czas gdy nas trapi zło, a to zło nie po­
chodzi z naszych wad własnych, np. sob- 
kow stw a, lenistwa i t .  p ., ale z braku 
wolności, naówczas powinniśmy przede 
wszystkiem  się starać o krzewienie się,

"Wiochy.

Ostatni inan:fast izby włoskiój, wystosowany 
do wyborców, jes t  nieudałym płodem zbyt da 
leko posuniętego pessymizmu oppozycyjnego 
Po  ogólnikowym wstępie brzmi on dalej , jak 
następuje : T a  lew ica, k tó ra  w życzeniach 
i dziełach swoich zawsze się łączyła z ludam 
i rządami Europy, walczącymi za wolność, k tó ­
ra od lat czternastu trzyma wysoko sówj sztan 
dar w parlamencie, nie zmieniła się, nie stała 
się bladą ani buntowniczą, jak  się podoba tym 
u trzym yw ać, tym którzy widzą w tem swoją 
korzyść. T a  lewica —  jes t  to p ro g ra m , który 
się streszcza w rozwoju i zapewnieniu swobód 
politycznych, religijnych i obywatelskich, w 
najprostszym i j a k  najoszczędniejszym zarzą­
dzie, skierowanym ku  postępowi oświaty i pro- 
duk i i , a więc naszej pomyślności moralnój i 
materjalnej, w organizacji wojskowćj, coby sto­
pniowo mogła osiągnąć wielki cel cywilizowa­
nych ludów t. j. stworzenie zbrojnego narodu. 
(Pruski ideał! —  Red.) Nader smutne przeci­
wieństwo w losach dwóch wielkich narodów,

sklepy i kawiarnie w ulicach, przez które or­
szak pogrzebowy przechodził, były zamknięta 
i ogromne tłumy towarzyszyły konduktowi aż 
po za bram y miasta.

było wielce pouczającym przykładem^ Francja , 
_ . - która już obchodziła tryum f prawa ludu i po­
ci rozsiewanie ow ego liberalizmu i o w p io- mjmo wielkie swoje klęski zawsze jeszcze nim
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w iedzieć to musiał o państwie nawet 
samem, gdyby się ono w  podobnej sytu- 

_acyi znalazło. Jednakże zamiast słabości, 
kościół jest pełen życia, zamiast zoboję­
tnienia, jest on pełen entuzyazmu i oży­
wienia, a zamiast chylenia się do upadku, 
widzim y codziennie powstające now e jego  
zakłady, które o piękność (?) i wznio

wadzenie go w życie. Poniew aż zaś nie­
które jego  zasady mogą być fałszyw e, 
jak wszystko co ludzkiem je s t , przeto 
należy bardzo baczyć na to, co się wpro­
wadza i nigdy nie działać ze zbytnim  
pośpiechem lub bez poprzedniej prób y ,—  
toby zakrawało na nieomylność. Dalej, 
ponieważ tu chodzi o liberalizm p o l i ­
t y c z n y ,  przeto bądźm y w  jego stoso­
waniu konsekwentni p o l i t y c z n i e ,  to 
jest odpowiednio do okoliczności, a nie 
kuśmy się wcale o konsekw encyę l o g i ­
c z n ą ,  a w ięc bezwzględną, niezważają­
cą na czas, miejsce i interesa innych. 
Taki liberalizm i więcej nam korzyści 
przyniesie, i mniej będzie przestraszał 
interesowanych przeciwnie.

Co do drugiej kw estyi podniesionej 
przez p. Disraeli, jakkolwiek tylko w zglę­
dnie do kościoła anglikańskiego, to nie­
mniej przeto twierdzenia jego  mogą* się 
odnosić zarówno i do naszego kościoła.
I u nas też same spory, też same obawy. 
Ale mimo to faktem jest, iż sprawy 
kościoła katolickiego tak źle nie stoją, 
jakby się zdawało. D ysk u sje  między 
ministrami religji nie dowodzą bynaj­
mniej upadku kościoła. —  Tak zawsze 
było i zapewne będzie. W tedy nawet, 
gdy kościół był najpotężniejsz}', istniały 
spory i walki zacięte; same wreszcie 
kłótnie o tyarę pomiędzy kilkoma naraz 
papieżami nie obaliły kościoła. On bowiem  
się nie opiera wyłącznie na w ładzy do­
czesnej, na posiadaniu terrytoryum, choć­
by nawet dzisiejszej stolicy W łoch, ale 
szczególniej na wierze jego wyznawców, 
a tych przecież dzisiaj całe mijjony. A

rządzi, zaskoczona i napadnięta przez stare 
s tronnictw a, obraca się dziś wśród przeciwni­
ków prawa powszechnego g łosow ania , które 
było jój zdobyczą i stanie się zbaw ieniem ; 
podczas gdy monarch a, powstała z prawa h i­
storycznego, silna orężem i urokiem -nadzwy­
czajnych świeżych zwycięztw, w imieniu m o­
narchy, rozumiejącego ludzi i czas, ogłasza p ra ­
wo powszechnego głosowania za jurdyczną p o d ­
stawę swego własnego rządu, (Któżby odgadł, 
że to jest  mowa o cesarzu Wilhelmie! — Red.) 
Do tój samćj polityki, k tóra  nas do Rzymu za ­
prowadziła i z inicyatywy lewicy domagała się 
jego odzyskania, zmusiły oporną prawicę nad­
zwyczajne wypadki i nieprzezwyciężona opinja 
publiczna. A  jednakże tyle znaczące owładnię­
cie naszćj stolicy, k tóre  miało dokonać g ru n ­
townego przeobrażenia narodu i zaprowadzić 
we Włoszech plebiscyt, zawiodło nawet na j­
skromniejsze nadzieje; rzeczywiście liberalizm 
europejski jednozgoduie potępił naszą politykę 
zagraniczną, jako  pozbawioną wszeikiój ener- 
gji, a nawet niby świadomości naszych praw, 
administracja nasza jes t  bardziej niż k iedykol­
wiek niedołężna, haotyczna i bez powagi; stron­
nictwa w izbie pogmatwane i nieśmiałe; w lu ­
dności zamiast zaufania i przywiązania widzi­
my upadek ducha i pogróżki; niespodziewana 
buta napełniła naszych najstraszniejszych i n a j­
potężniejszych nieprzyja •iółM. Po  tych lamen 
tacyach idzie wyszczególnienie usterków i wad 
w zarządzie państwowym, których spis wszakże

2SiT£bca.es3:ei>x3Le.
Biała 30 czerwca.

"Wczoraj o gods. 5 popołudniu odbyło się 
w lokalu czytelni walne zebranie członków, o 
któróin ze względu na wyjątkowe położenie 
nasze obszernićj donieść wypada. Posiedzenie 
zagaił prezes dr. Stiasny serdecsoóm powita­
niem dość licznie zebranych członków, kon ­
statując żywotne siły miasta pomimo przeci­
wnych prądów skierowanych na zabicie w  nićm 
ducha narodowego. Przedstawiwszy zgroma­
dzeniu sprawy do załatwienia będące, zwrócił 
uwagę na ważność tychże i wezwał obecnych 
do przygotowania wniosków ku poprawieniu 
urządzeń niektórych lub usunięciu niedogo­
dności krępujących swobodny rozwój s tow a­
rzyszenia.

Poczóm sprawozdawca wydziału p. W yspiań­
ski -zabrał głos i odezwał się następująco:

„Rzucając okiem na ubiegły pierwszy rok  
istnienia stowarzyszenia naszego i zastanawia­
jąc  eię czy odpowiedzieliśmy zadaniu naszemu 
i czy osiągnęliśmy skutki jakich  oczt-kiwaliś- 
my, przyznać trzeba, że jakkolwiek skutki 
dotychczasowe nie były bez pewnego znacze­
nia i bez pewnój doniosłości, to cel nasz do­
piero w części osiągnięty. Cele stowarzyszenia 
naszego nie w jednym tóż roku  ani dwóch lab 
w trzech dopiąć się d adzą ,  potrzeba na 
dłuższego czasu , zw łaszcza, że wprowadzi 
w życie onego napotkało tyle prze ’ J : 
dności, a nawet znalazło przeciwników, którzy 
nienawistnym na nie patrzą  okiem i radziby 
podkopać byt j fgo .

Sądzę, że między nami nie powinno być 
nikogo, kt-oby nie uznaw ał,  ja k  potrzebną i 
pożyteczną je s t  tego rodzaju instytucya w mie­
ście n aszó m . jak  potrzebnóm jest ognisko i 
punkt zborny ' dla- nas zwłaszcza wobec na­
pływu obcych żywiołów pragnących narzucić 
nam swoje zapatrywania, swoją mowę, oby­
czaj i przekonanie swoje..

P rzystępując w roku zeszłym do zawiązku 
stowarzyszenia naszego, mieliśmy najczystsze 
zamiary, wychodziliśmy z zasad ludzkości, po­
stępu i miłości bliźniego, byliśmy przekonani, 
że jako Polakom w mieście polskitćm przysłu­
guje nam prawo do chronienia narodowości 
naszćj od upadku i zachowania ojczystA *~ ' 
wy? a j a^ °  wierni synowie kraju uwai 
to nawet za najświętszy nasz obowiązei 
łiśmy przekonani, iż tylko przez oświatę

nie upoważnia do tak  czarnego malowania sta-j moraloienie, przez szerzenie wiedzy o pra

wreszcie gdyby dziś jeszcze policzyć do­
bru, kościelne po św iecie, śm iałżeby kto 
twierdzić, że kościół, nawet pod w zglę­
dem materyalnym, chyli się do upadku?

K ościół nasz żyje życiem  pełnem i 
może się śmiało obejść bez pom ocy nie­
których skompromitowanych zakonów  
i partyj skrajnych, które mu więcej ujmy1/ r  •  1 . .  . r-. . . .  -* f  , ' , ł  U U I M J U J  V  “ H U  U J 1 1 1  J

s osc z sobą rywalizują. Powiadają mi: n j£ pożytku przynoszą; z drugiej strony, 
niebezpieczeństwo grozi z rozdwojeń w !p rzy dzisiejszem uposażeniu ma byt za- 
ome kościoła. A leż nigdy takiej n ieb y ło  pewniony; a jeśli dodamy potrzebę re- 

epoki,^ żeby się kościół nie dzielił na jjgjj u tylu wiernych jego  w yznaw ców, 
s ronmetwa; one już istniały w  kościele to wszelkie twierdzenia o jego  blizkim 

erozolim y.‘c  ̂ _ ; upadku są w  zupełności błędne i  nie-
J  ęzyk taki i  w ustach takiego męża oparte na niczóm, 

stanu, powinien mieć dla nas podwójne 1 
znaczenie: jako konstatowanie bardzoI —
ważnych faktów i  jako materyał. z któ-'

nu rzeczy we Włoszech, a w końcu jest zw y­
kłe  odwołanie się do opinji publicznćj. Niedo 
łężny tea  dokum ent opatrzony jest  podpisami 
tylko szesnastu członków lewicy, k tórych zna 
czniejsza nazwiska podane zostały w przed 
wczorajszym przeglądzie politycznego naszego 
pisma.

Sertoja-
Książe Milan wybiera się w podróż przez 

Austryę do Włoch, F rancyi i Niemiec; za po 
wrotem jego w końcu sierpnia zbierze się 
sknpezyna , k tóra  tym razem będzie obrado­
wać w Belgradzie, j e d n ą  z jój najpiarwszych 
czynności będzie dyskusya o koncesyach na 
nowe drogi żelazne, których trasowanie ma się 
rozpocząć już  w początkach bieżącego m ie­
siąca.

W Belgradzie odbył się 23go z. m. pogrzeb 
Iloi G araszanina, jednego ze znakomitszych 
mężów stanu w Serbji. Biegły ten dyplomata, 
k tóry przez lat czterdzieści zg ó > ą  by ł mini 
strem, a kilkakrotnie ministrem - prezydentem, 
położył wii-lkie dla swnjój ojczyzny zasługi, 
Jednakże w ostatnich latach jego życia stały 
się one dla niego źtódłem  u t r a p i ń :  rejenoja 
prześladowała starca na każdym kroku, oba­
wiając się jego  popularności. Garaszanin nie 
mógł się nigdy pogodzić z Ristiezem, którego 
sgitacye uważał za szkodliwe dla kraju. P ra ­
wi, a, że obawy jego były w tym względzie 
zbyt przesadzone; widział często upadek kraju 
tam, gdzie był postęp. Ludność belgradzka 
oddała zmarłemu należytą cześć: wszystkie

oszczędności każdy może wyżej się dźwig 
i dojść do pewućj niezależności materyaln 
tym bowiem tylko sposobem człowiek nie 
tylko dla siebie ale i dla szerszego koła, dla 
społeczeństwa staje się użytecznym.

Zdawałoby się więc, iż wobec lak chwa­
lebnych zamiarów każdy do nas się przyłą- 
czy, kego tylko pochodzenie, język, rodzica i 
miłość kraju do tego obowiązują. I  w rzeczy­
wistości liczba członków była dość znaczną, 
była nadzieja , że stowaizyszenie nasze świe­
tnie rozwijać się i kwitnąć będzie. W szelako 
wielu powołanych ale mało wybranych. Pod  
naciskiem przeciwnych agitacyj i wpływem o- 
sobistości lękających się wszelkiego światła i 
postępu, wielu choć wpisali się nie brali n- 
działu.

Zasady ludzkości, tolerancyi i miłości bliź­
niego służące za podstawę stowarzyszenia tak  
dalece są ignorowano pizoz obcych, że w ś!e- 
pój swój nienawiści nie ws ydzą się otwarcie 
przeciw nam agitować; a co gorsza, źe nawet 
między naszymi jest wielu takich, którzy cboć 
zrodzer.i i wyrośli w kraju, zamiast popierać 
nasze dążenia, bądź z bo.aźai i przesądu, bądź 
z <>8obistyih niechęci i dla własnych korzyść" 
lamuią natural y  rozwój życia towarzyskiegi 
i narodowego i paraliżują dobre chęci go**’ 
wyeh o dobro współbraci. Małoduszność, 
ność, dum •, b rak  siudyów i znajomoś' 
nie pozwalają im wznieść się ponad 
komet aż«, obrzucają więc bł tem 
tuiej-za dążenia , szerzą nn uf 
niezgodę w łonie własnćm
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twiają przeciwnikom  naszym  z łe  ich  zam iary  
i  m achinacye.

N ie wym agam y od n ikogo rzeczy  n iepodo­
bnych lub czegoś, coby się sprzeciw iało jego  
obowiązkom  i stanow isk u , ale w iem y dobrze, 
co od kogo wym agać m ożem y, bo bez narusze­
nia taktu i uchybienia obow iązkom  każdy w 
sw oim  zakresie dla dobra sprawy w iele uczynić  
m oże. Panow ie, gdzie chodzi o cele m oralne i o 
pom oc bratnią., o zachow anie ojczystój m owy i 
tradycyi, o w ychow anie i p rzyszłość dzieci n a ­
szych  narażonych na w ynarodow ienie, tam  rąk 
opuszczać nam nie m ożna. Interesa będące 
na tym punkcie kraju zagrożonem i, zanadto są 
św ię te , ażeby nam je pom ijać b yło  w olno. Z 
przykrością w ięc i żalem w yznać trzeba, że w 
stow arzyszeniu  naszem  brakuje w ielu takich, 
którzy do rozwoju jeg o  przyezyn ićby się m ogli 
a tym czasem  bałam uceni rzucaniem  p odejizeń  
na stow arzyszenie przez ludzi uprzedzonych i 
nam  w rogich , lab  ź le  p oinform ow anych, u su ­
wają się  od w spółdziału  w tój narodowój pra­
c y , a tóm zaraóm dają sm utny dow ód ubóstwa  
um ysłow ego, które gorszem  jest od ubóstwa m a 
terjalnego. Ćzóź n am , cóż ojczyźnie z  takich, 
którzy za polaków  chcą uchodzić a dla p o l­
sk ości n ic nie czynią?

Jeżeli w ię postępy stow , naszego nie m ogły  
b y ć  dotąd t&kiemi jak oczek iw aliśm y, to g łó ­
w nie tym  w inę tego przypisać trzeba. G dyby  
do czyteln i uczęszczali i poznali jój szlachetne  
dążenia i moralne a godziw e środki jój służące, 
prekonaliby się, źe uprzedzenia ich  są niesłu  
szna  i nieusprawiedliw ione. U fajm y że to z  cza­
sem  nastąpi, a wtedy w ydzia ł będzie m ógł roz 
szerzyć zakres działania sw rgo. N a to w szystko  
a góry i od początku byliśm y przygotowani 
gnając stosunki m iejscow e. Niem niej jednak  
panow ie pam iętać pow inniśm y, że skoro o p a ­
trzność zebrała nas u tego w yłom u polskiój 
ziem i, m y starać powinniśm y s ię , u czyn ić z a ­
k ład  ten warownią naszą i grom adzić w nim  
w szystko co szlachetne, dobre, uczciw e i w zn io ­
s łe . Im  w iększe są trudności, tem  w ięk szą  po 
winna być nasza gorliw ość, praca i jedność. 
N iech  mi przy tój sposobności w olno b ędzie w 
im ieniu  w ydziału  w yrazić h ołd  w dzięczności 
tym  w szystk im , którzy bądź w m iejscu , bądź 
z oddalenia przyczyniali się do położen ia  fun­
dam entów tój pięknój instytucyi i zasilali ją 
fun du szam i, książkam i czasopism am i i. t. d. 
L iczb a  członków  i teraz jest dostateczną ażeby  
czyteln ia  i nadal prosperować m ogła  pom im o  
liczn ych  dezercyj. N iech  sobie przeciw nicy nasi 
grzebią cnoty obyw atelskie w egoizm ie, mater 
ja lizm io , kosm opolityzm ie i s lu ża lstw ie , nie 
przeszkadzajm y im , wytrwajm y przy naszych  

amiarach i  dobrych chęciach, nie lękajm y się  
rzeszkód żad n ych , pokonajm y je  w szystk ie, 

"j o m iędzy nami b y ła  jed n ość i zgodo,
b y le  w przybytku tym  równie serdecznego do­
zn ał przyjęcia obyw atel i w łościanin, ksiądz i 
u rzęd a ik , nauczyciel i rzem ieśln ik , a B óg  
w szechm ocny nie odm ówi nam swój pom ocy  
i nadal. K orzystajm y z teraźniejszości a przy­
sz ło ść  będzie naszą“ .

Z dalszego sprawozdania dow iedzieliśm y się, 
że  w szystk ich  członków  przystąpiło 208, z  tych  
w yjechało 30, usuoęło  się lub zobojętniało 44, 
pozostało  128, a to 78 m iejscow ych a 50  z o k o ­
licy . Rachunki pracz kassyera p. B uckiego  
przedłożone wykaisują dochód z w pisow ego od 
człon ków  237 z lr . z w kładek m iesięczn ych  498  
złr. z gry kavt i t. p. 116 złr. razem  dochodu  
851 złr. P o  strąceniu w ydatków  zostaje w  ka  
sie  91 z łr . a zaległości w ynoszą 245  złr.

Z ozasopism  utrzym ywano bądź za prenu  
~ "iitą, bądź za p ołow ę ceny 23 różnój treści

Izy tym i parę niem ieckich. B ibljoteka sk ła
się z 173 książek i kilkunastu broszur.
Potem  przystąpiono do w yboru now ego w y

ziału i wybrano jednogłośnie prezesem  j ) 0  
wtórnie dr. E d . S tia sn eg o , którego staraniom  

czyteln ia  w iele m a do zaw dzięczenia i który  
z  rzadką ofiarnością i  pośw ięcenia czasu  dba 
o  jó j rozwój. _ .

P o załatw ieniu jeszcze  k ilk u  w niosków  
postaw ionych  przez człon ków  przystąpiono do 
ostatniego punktu program u, t. j. zawiązania  

zaliczkow ój dla m. B ia ły  i ok o licy .
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na przemysł mały —  domowy
napisał

Jan Nepomucen Gniewosz.

aniżeli w rzeczy samój tak  znaczne kapitały, 
które giną jak  kropla w m orzu, bezpow rotnie. 
B o po największój częśc i, gdybyśm y krok za 
krokiem  postępowali za tem i atomam i rozdzie- 
lonój zapom ogi, znaleźlibyśm y takow e na koń  
cu — skoncentrow ane w w ertheim ow skich ka­
sach —  poza granicam i kraju. Tw ierdzenie to 
m ożna uzasadnić najoczyw istszem i dowodam i, 
ale łam y dziennika są za szczupłe na podobne 
rozprawy, które należą do obszerniejszych trak­
tatów  ekonom ji politycznój.

Moją dążnością jest jedynie przelać na pa­
pier d ługoletnie spostrzeżenia, jak ie  się  przed 
oczy  i m yśl nasuw ały i nasuwają codziennie. 
D ziś, gd y  w idzę że nie ja  ty lko  ziarnko po 
ziarnku zbierałem , aby w  danym czasie zsypać  
takow e do wspólnój skrzyni zasobów , oddaję 
bez wahania co zebrałem , a m oże chociaż kilka  
ziarnek zejdzie z posiew u. C zytelnicy w ybaczą, 
że poglądy m oje m oże b ez system u , ala tak 
b ędę w faktach przedstaw iał, jak mi się tako 
we, rzekłbym , chronologicznie przed m yśl na­
suwają, uprzedzając ty lko jednym  faktem , któ­
ry napisanie niniejszego poglądu przyspieszył.

Już w  początku b ieżącego m iesiąca jadąc 
źw irów ką prow adzącą z W ęgier na G orlice i 
Jasło  do T arnow a, spostrzegłem  nie po raz 
pierw szy cztery w ielk ie furm aóskie w ozy, w y ­
ładow ane najrozm aitszem i wyrobam i koszykar­
skiemu, prow adzonem i z W ęgier na targi gąh - 
cyjskie. B y ło  to na popasie w  Jaśle w dzień 
targow y —  m nóstwo osób w szelk ich  stanów, 
akie na tym  targu b y ły  obecne, rozkupowały  

te w ybory, a źe obecn ie bieda niel da, a więc 
jupowano z potrzeby a nie ze zbytku. Tój 
chw ili przyszedł m i na m yśl artykuł tegoro­
czn y  w  dziennikach napisany przez izb ę han­
dlową o ile p am iętam , w którym  donoszono, 
że na P ow iśle  przysłany będzie n auczyciel ko- 
szykarstw a. Z radością tóż prawdziwą p rzeczy­
tałem  po k ilku  dniach w iadom ość o szkole k o­
szykarskiej, załoźonój przez p. dra M achulskie­
go  we w si, którą posiada pod K rakow em . Kto 
zna zdolności w rodzone naszego ludu. ten uw ie­
rzy, że jeżeli p. dr. M achalski znajdzie chociaż 
kilku naśladow ców  w różnych m iejacow ośeiach  
P ow iśla  i innych rzek, to za lat k ilka już naj- 
dalój pozostaw ać b ędzie rok rocznie po k ilka­
dziesiąt ty sięcy  złr. w kraju, a setk i ludzi z y ­
skają m ateryalnie i m oralnie.

Prawdą jest, źe lud nasz przew ażnie roln i­
czy , ale tóż równą prawdą jest i to, że z po­
w odów  k lim atycznych  lud nasz jed nę trzecią  
czasu a prawie w w iększój p ołow ie co do liczby, 
zostaje b ez zatrudnienia. M im ow oli oddaje się 
gnuśności, a następstw em  tóiże jest dem orali­
zacja. K to zw iedzał i zw iedza kraj w porze 
letniój i zimowój, m usiał nabyć przekonania, 
źe latem , oprócz w ypadków  okolicznościow ych  
jak chrzciny, pogrzeby, sprawy sądowa i t. p 
spotyka ty lko  po karczm ach pijaków i leniów  
z profesji —  straconych dla sp o łeczeń stw a ; a 
ogó ł zatrudniony ok oło  roli i innych  robót le ­
tnich tak m iejscow ych jak  też poza domem. 
A  chociaż i pom iędzy tem i jest znaczna liczba, 
któraby w olała  w ygrzew ać się na słońcu  i nic 
nie robić, to jednak żo łądek , ten  tyran c z ło ­
w ieczeństw a nieubłagany na to nie pozwala, 
a zresztą, jaki taki prom yk wrodzonój każde 
mu am bicji, pcha m im ow oli leniw ca do pracy, 
aby go ty lko  inni ludzie palcam i niew ytykali. 
L atem  nakoniec najtrudniejsza w ym ów k a: „nie 
m am i n ie m ogę znaleść pracy“. N aw et żebra­
nina kołk iem  leniuchow i staje w  gardle —- nikt 
nie poda jałm użny b ez w yrzutu, jeżeli widzi 
zdrow ie i s iłę . T ak  w ięc tylko ci specjaliści 
pracowstrętni, którzy zgangrenowani moralnie 
zeszli do zupełnego rozkładu czy li delirium  
m oralnego — tych  jed ynie latem  napotykam y  
w bezrobociu .

Zupełnie odwrotna strona m edalu przedsta­
wia nam się, gdy ju ż nastają d łuższe wieczory, 
a słoń ce późniój w schodzi — gdy nadejdą dnie 
Błotne —  nareszcie zim a. Praca ok oło  roli, zre 
dukowana do minimum tak samo około  gospo  
darstwa dom ow ego ograniczona na krótkie 
dnie. Po największój części zużyw a tylko siłę  
d orosłą , w ykończoną cz ło w ie k a , ja k  m łocka, 
rąbanie drzew a w  lesie i to nie w szędzie lub 
czasow o; resztę zatrudnień i zarobków  zim o 
w ych m ożna na palcach p oliczyć, gd zie niema 
fabryk. Cóż w ięc ten lud rob i?  Oto jak  się  
ty lko zm ierzch n ie, a um ie się pokusom  aren- 
darza oprzeć, to zjada w ieczerzę i k ładzie się 
spać. Zaledw ie kobieta tu i ow dzie drze pierze 
lub przędzie kądziel. Są w yjątk i, ale tak ho

zim ow e i d ługie w ieczory z im o w e , to tak jak  
drożdże pędzą ciasto w g ó r ę , tak one tych co

- L  * •_____  :  „  L. ^ L , rł rn UTQ /aInie śpią ciągną i pchają m im ow oli do wszel 
kich odcieni dam oralizacyi i zaszczepiają co 
raz silniejszą zgn ilizn ę. Z  początku działają

W  spraw ie tój d ługa zaw iązała się dyskussya  
w którój brali udział prócz dr. B ochenka, rr.: 
Majer, G u m p low icz, B ies ia d eck i, YVarszauer, 
M uczkow ski i Chrzanowski. Czterej ostatni byli 
za stanow czem  rozstrzygnięciem  wprzódy jaką

nudy, następnie naw yknienie, a z t e g o  rodzi się jszk o łą  ma być tak zw ane giuiuazyum  ztński®  
b-zm yśl, upadek, w ystępek , zbrodnia, najprzód1 Da Podw alu, średnią czy  tóz w ydziałow ą a po- 
pojedyncza, późniój zbiorow a, nakoniec upadek tem  dopiero za o d p o w ie d n im  oosadzeniem  po- 
ogólny kraju. j sady dyrektora, radca dr. G um plow icz zaś po-

R ozw odzić się szczegó łow o i anatom icznie staw ił w niosek w m ysi poprzedniego przemó- 
rozbierać w szystk ie następstw a nie będę, bo wienia r. dr. Majera, ażeby przejść nad wuio
to już za zb yt utarte kom unały każdem u już  
znane, a więc nie będę ich powtarzał.

K ażdy z czyt«. la ików , którem u nieobojętna  
nie tylko teraźniejszość ale i p rzyszłość naro­
du, zgodzi się chętnie, aby radzić i zapobie­
gać złem u, uzdrawiać co się da, a da się, by­
le tylko b y ła  szczera wola i  chociaż odrobina  
poczucia pełn ien ia obow iązków  w zględem  kra­
ju. N ie zakreślam y odrazu w  pierwszóm  na­
tchnieniu w ielkich planów ; fantazya nasza niech  
nas odrazu nie porywa do kroci m iljonów , bo 
te cyfry zbiją z tropu naw et ch ętn y ch , a

skiem  dr. B ochenka do porządku dziennego, 
a to z tego powodu, źe ja k  dr. Majer twierdził, 
szkoła  zbyt d ługo jest bez k ierow n ik a , ażeby  
można ją  jeszcze dłuźój bez niego zostaw ić ,. 
Czy wspom niany zak ład  m a b yć gim nazyam  
czy szkołą  w ydziałow ą, to- będzie m ożna i p&- 
źniój rozstrzygnąć.

W niosek  r. dr. G um plow ieza zosta ł przyjęty,.
Rada m iejska uchw aliła  wczoraj jeszcze  trzy  

w nioski rozm aitych sekcyj, k tórych nie poda­
jem y jako mmój ważne, oraz przyjęła do wia­
dom ości spraw ozdanie s e k c j  III . o obrocie

zw ykłój falandze V  e t o w i c  z ó w podadzą broń spraw szynk ow ych  za drugie p ółrocze r. .1873, 
w rękę kom unalną, aby potóm  w ołać na ca łe Przy tój ostatniój sprawie zabrał g ło s  r. Chrza
gard ło: „a c o  n i e  m ó w i ł e m ?  n i e  u d a  
s i ę !  g ł u p s t w o !  m r z o n k i !  i d e o l o g j a !  
N ie panow ie! nam niekoniecznie potrzeba z a ­
raz kroci m iljonów, ale chociaż k ilkudziesięciu  
d rów : M ahalskich, Ignacych  K am ieńskich, Ba­
ranieckich ! a poręczam , że k ilka lat już w nę­
trza naszych chat w iejskich i m iasteczek przy­
swoją zupełn ie inne ż y c ie , inny ch arak ter , 
wnijdą na tor godności człow ieczeństw a.

N iepodobieństw em  jest, a właśoiwiój n iem o­
żnością, aby po całym  kraju,, jak gd yb y  po de­
szczu  w yrosły fabryki różnorodne i zastosow a­
ne w szędzie do danych, jakie m iejscow ości na­
stręczają, bo prawo natury nawet się zgw ałcić  
nie pozwala bezkarnie. W raz z oświatą rozw i-  
j i ć  się będą p rzem ysł w iększy i fabryki, ale 
za to rozwój przem ysłu  drobnego-dom ow ego, 
będą ogródkam i freblow skim i dla naszego lu ­
du, z których potóm  wyrastają obyw atele kra­
ju w  całóm  znaczeniu wyrazu.

JET-ełcJ - S . r i x l o j

now ski i upom niał się o śc isłe  w ykonyw anie  
rozporządzenia, że więcój konsensów  na szynki 
w ydaw ać się  nie b ęd zie , gdyż ja k  ze  sprawo­
zdania w ynika, nie zaw sze ono było przestrze­
gane. W iceprezydent ośw iad czył na to, źe nie 
w ie jak działo się dawniój, obecnie jednak  
wspom nianem u rozporządzeniu zadość się  czyni.

Rada m iejska udzieliła  rów nież wczoraj ur­
lop u  rr. R edykow i ,, Sztockm arow i i Marokie- 
w iczo w i, po zatw ierdzeniu zaś nowego p rezy­
denta udaje się i w iceprezydent d*.. W eig e ln a  
dw um iesięczny urlop.

R ezygnacją dra D ietla  z radzieetw a przy­
dzielono sekcji prawniczej.

Kronika potoczna i rozmaitości*,
K raków , 3  lipca.

Do gminy m. Krakowa przyjęci zostali: M ikołaj 
Z agó.sk i, K onstanty A ntoniew ski, Marya K oskow ska  
i A ntoni F ogt.

Wczoraj popołudniu  odb ył się przy licznym  u-
W  sp r a w o z d a n ie  z o s ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia  [d z ia le  publiczności pogrzeb ś. p . M aryi RivolL Me-

tajnego r. m. w kradło się kilka b łędów  w po 
danym rezultacie g łosow ania przy w yborach  
prezydenta. U m ieszczam y go w ięe dziś po-j 
wtórnie prostując daty m ylne. O tóż p ierw sze­
go głosow ania wynik b y ł następujący: dr.Z y- 
blikiew icz otrzym ał g łosów  26, dr. W eigel 27, 
dr. Sziachtow ski 2 , j Jdnę k a itk ę  oddano nie- 
zapisaną; przy drugióm głosow aniu  otrzym ał 
dr. Z yb lik iew icz 27 g ło sów , dr. W eigel 25, 4

eensefiy.
Tutejsze tow arzystw o przyjaciół sztuk pięknych  

przeznaczyło  na tegoroczną preuiję d la ezłonków  
sztych  przedstawiają y  K ościuszkę. Na przyszły, zaś 
rok przygotow uje dyrekeya reprodukcyę obrazu Ma­
tejki „K azania Skargi". W ykonanie sztych u  poru­
szone zostało  sztycharzow i warszawskiem u Itedlicbow i.

Towarzystwo sztuk pięknych przysłało nam
wczoraj w ynik losow ania tegorocznego, który jednak
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kartki b y ły  białe, prsy trzecióm. dr. Z yb lik ie-jdziś dopiero ogłosić możemy. Jest on następujący: 
wica 28, dr. W eigel 25, trzy kartki oddano; ( D o k o ń c z e n i e . )
m ezapisane.

N a wezorajszóm  publicznóm  posiedzeniu  
rady ta., które się odbyło  pod  prezydencyą  
dra W eigla, nie odczytano protokółu z p osie­
dzenia tajnego, a postanow iono od czytać go  
po posiedzeniu jawnóm , przy drzwiach zam ­
kniętych^ natom iast sekretarz odczytał radzie 
miójskiój następujące pism o dra D ie t la : 

Szanowna Rado, Czcigodni Panowie r

N ie  u lega źadnój w ątpliw ości, że im więcój 
rozgałęzion y  jest tak nazw any przem ysł rnały- 
dcm ow y, pom iędzy częścią  narodu, który w  p o ­
tocznym  języ k u  nazywam y ludem  —  tóm silniój 
opiera się  ten lud i napobiega szerzeniu nędzy  
nietyłko materyalnój ale i m oraliej. U m iejętne  
użytkow anie m ateryałów  surow ych, w e  w ł a ­
s n y c h  g r a n i c a c h  k a ź d ó j  m i e j s c o w o ­
śc i* , n ietyiko staja się silną dźw ignią i tarczą w 
każdój b iedzie materyalnój jakakolw iekby była, 
a le  ujmuje troski i zachodu, oraz b * k rzyst- 
n ych  w ydatków  tym , k tórzy trzymają w ręku 
trudny ster kraju, i tak zwanój opieki. G d y \ y  

aś ty lko  cząstka zużytą b y ła  corocznie z 
; sum pien iężnych, które się  liczą  na k ro­

na m iljony, aby zażegnać każdoroczną  
katastrofę, pochodzącą z przednówku, 

'u ro d za ju , chorób epidem icznych, 
ckr. tych  sum um iejętnie uźy- 

kszój doniosłości korzyści,

L os 4 1 , akcja 107„  wygrał p . M akowski A leksan­
der w Krakowie, „Zakonnice zabierające sieroty", p. 
Gramatykę w cen ie 3 0 0 z ła .;  1 .4 2 . a. 6»16, K aczkow­
ski W ładysław  w Chojniku „Lituanja", 12  zła.; 1 ,43  
a. 2 6 5 2 , ks». Zychew iez T om asz w Z elechowio „Kra­
kowiacy" grupa gipsow a 12 z ła .; 1. 4 4  a. 5 2 7 ,  Go- 
ł o w s k i  Jan w K rakowie, „P ośw ięcen ie drzwi brenzo* 
wych w G nieźnie" fotografia, 15  z ła .; 1. 4 5 ,  a , 25 ,  
B ukow iecki J ó z e f  ojciec w O dessie , „K opernik* li-

S p o s ó b ,  w  ja k i  sz a n o w n a  r a d a  skrom ne i tografia, 5- z ła .; 1. 4 6 ,  a. 2 2 4 0 , R otk iew icz K rzysztof 
m o je  z a s łu g i  u z n a ć  r a c z y ła ,  j e s t  tak w z n i o s ł y ! w W a rsza w ie , „Lituanja" 12  z ła  ; 1. 4 7 ,  a. 1 4 9 2 ,  
i  d la  m n ie  z a s z c z y t n y ,  iż  m n ie  n a jw y ż s z ą  p rzej- Bibrow iez H ipolit w G rodzisku, „Za wiarę i ojczyznę"  
m u je  r a d o ś c ią  i h o jn ie  w y n a g r a d z a  z a  tr u d y , przez Fr. S tre itta , 4 0 0  zła .; 1. 4 8  a. 1 2 6 9 , ks. Krzy- 
ja k ic h  w  p e łn ie n iu  m ojój n ie m a l 8  le tn ió j s łu -  ; ia n o w sk i W rocisław  w K am ieńcu, „Lituanja", 12 zła.;
żby miejskiój doznawałem . ! 1. 4 9 , a. 1 2 9 5 , Sokulski Adam w L isk u , „G órale*,

R a c z y  p r z e to  s z a n o w n a  r a d a  p r z y ją ć  w y -  grupa g ip so w a , 12: zła .; 1. 5 0 , a. 8 7 7 , R otkiewicz  
r a z  m ojój d o z g o n n ó j w d z ię c z n o ś c i  i  z a p e w n ie -  K rzysztof w W arszaw ie, „O dpoczynek przed karczmą" 
n ie ,  iż  n ig d y  n ie  p r z e s ta n ę  b y ć  w ie r n y m  o b y -  p. E, Romera, 2 0 0  z ła .; 1. 5 1 , a . 3 3 8 0 , Bogdański 
w a te ie m  te g o  m ia sta , k tó r e  g o r ą c o  p o k o c h a -  Maciej w Krakowie, „P ożegnanie babuni" i „Na dro- 
ł e m  i  k tó r e m u  t y le  c h lu b y  i p o m y ś ln o ś c i  z a - . dze do szkoły" dw ie ryciny, 10  zła.; 1. 5 2 , a. 20 7 6  
w d z ię c z a m . [ Baranowska H elena w Stanisław ow ie, „Chrystus pła-

W a s  c z c ig o d n i  k o le d z y  j e s z c z e  ra z  ż e g n a m  cząCy nad Jerozolim ą" p. Szynalew skiego, 7 0 0  zła.; 
i b o sk ió j  p o le c a m  o p ie c e ,  p r o sz ą c , a ż e b y ś c ie  1, 5 3 , a. 8 9 2 , B łeszczyń sk a  E liza  w K łodow ie, „Li- 
m ię  w  ła s k a w ó j  z a c h o w a li  p a m ię c i .

K raków 25 czerw ca.
tuanja", 12  zła.; 1. 5 4 ,  a. 2 7 4 , E benberger A d olf w 
B ilczy , „Chrzest Chrystusa" płaskorzeźba w drzewie

Po w zięciu  do w iadom ości pism a tego przez pod ług T horw aldsena p. G rentkow skiego, 1 6 0  zła.; 
radę m iejską, r. H oszow ski od czytał spraw o-j l .  5 5 , a. 2 3 5 2 , Schón A d olf w K rakowie, „W nętrze  
zdanie kom issyi arehiwalnój z czynności jój sali D ianny" p. G ryglew skicgo, 4 0 0  zła.; 1. 56  a. 2 6 6 5

N ied iw ieck i A leksy  w Czortkowie, „Stańczyk" akwa- 
rella p. W  EIjasza, 1 0 0  zła.; 1. 4 7  a. 2 3 2 7 , W ohl- 
eber W ładysław  w K rem yrzow ie, „W ieczornice" i 

Jan Kazimierz" dwie ryciny, 10  zła.: 1. 5 8 , a. 1 6 2 0

meop&tyczne, że ani m arzyć o tóm , by takow e!

w  u b ie g ły m  k w a r ta le , w  k tó r y m  u p o r z ą d k o ­
w a ła  o k o ło  15,0(X) a k tó w , z a w ia d o m ił  o r a z  o  
r o z w ią z a n iu  s ię  k o m is s y i  p a m ią tk o w e j  z p o ­
w o d u , ż e  n ie  m o g ła  s ię  o n a  d o c z e k a ć  o z n a ­
c z e n ia , o b e c n ie  p r z e z  a k a d e m ję  u m ie ję tn o śc i  a ‘ hr. M ałachow ski Stan isław  w K rakowie, „W ieczorni- 
d a w n ie j to w a r z y s tw o  n a u k o w e , m ie js c  h i s t o r y - j c e “ i „Jao K azim ierz" 2 ryciny 10  zła.; 1. 59  a. 2 2 8 5  
c z n y c h , n a  k tó r y c h  s to s o w n e  in fo r m u ją c e  m ia - M ałutowski Jan w StaDiątkach , „W idoczek" p. Van 
ł a  p o u m ie s z c z a ć  n a p isy .  Haaren, 85  zła.; 1. 6 0 , a. 1 4 0 6 . Jab łonow sk i Fran-

R a d a  m . p r z y ję ła  s p r a w o z d a n ie  r . H o s z o w -  ciszek  w W ierzeln i, „K rakowiacy" grupa gipsow a,

dla trucicieli gorzułczanyćh. Taki aren darz ma- szkolnój na w niosek  radcy drą B ochenka źą- buni" i „Na drodze do szkoły" dwie ryciny, lO zfa ;  
jąc  czas po tem u  policzył każdy snopek zw ie- dający w ezwania rady szkolnej okręgowój l. 6 3 , a. 3 1 7 4 ,  Szezanieeki Ludwik w B ogm zynie, 
ziony do stodoły , każdy k orzec ziem niaków , m iejskiój, ażeby zm ieniła og łoszen ie konkurso- i „Madonna" statua z drzewa p. W. E jasza, 1 5 0  zła.; 
każdą garść konopi i lnu zeb ran ych , k a żd e!w e  na posadę dyrektora przy szkole żenskiój 1, 6 4 , a. 2 8 8 4 , Jeleń  Bfazój A ugustyn w K rakowie, 
cielę które uszło  rąk rzeźnika, gęś  i kurę. Z n a in a  Podw alu z powodu, że je st  ono p rzeciw n eJ „Seena w knajpie" p. M adeyskiego, 2 5 0  z ła.; 1. 65  
stan czynny i bierny każdego kljenta i roie- § 17 statutu tój szk o ły .u j a. 9 7 5 , B ogusz Apolinary w T om aszow icach , „Ma-
szkańca w  swoim  zakresie działania. K ażdy j Przytoczony § w ym aga, ażeby n a u c zy - ( donna pod palmą" i „P ojen ie bydła" dwa ołejnodru- 
taki arendarz to statystyk  i p sych olog nielada. ’ ciel tój szk o ły  m iał egzam in do szk ó ł średnich, ki. 10  zł..; 1 .6 6  a. 1 1 6 6 , Am irowicz Albin weLwo- 
Zna najm niejsze słab ostk i kaźdój osobistości w osobnóm jednakże piśm ie rady szkolnój je st  wie, „Lituanja", 12  zła.; 1. 6 7 , a. 1 9 1 0 , k«. Merkel 
w e  w si lub m iasteczk u , bo pracuje nad ew i- postaw iona alternatyw a: albo egzam in do Aureli w K o ln iczk a ch , „W ieczornice* i „Jan Kazi-
dencją tak tój d osk on ałośc i dniem  i nocą z szkół m iejskich w yższych , albo egzam in do mierz" dw ie ryciny, 10  zła.; 1. 6 8 , a. 1 2 4 7 , księże  
m rówczą sk rzętn ośc ią ; ma on nawet sw oich szkół średnich; rada szkolna okręgow a zaś Czartoryski Marceli w K rakowie, „Po zachodzie eb>ń- 
sprzyrrierzeńców, reportm ów , aje> tów, którzy zażądała w  rozpisanym  przez s>ebie konkursie ca" p. G rabińskiego, 5 0  zła.; 1. 6 9 , a, 2 9 5 9  Brandto- 
żaduói sposobności n ic opuszczą, aby ty lko no- egzaminu do szkół m iejskich. Otóż radca B o -' wa K arolina w Sadkowój górze, „K rakowiacy" gru- 
wyoh kljentów  zgrom adzić. Z a to zyskują u chenek żądał ogłoszen ia  konkursu w  m yśl pa gipsowa, 12 zła.; 1. 7 0 , a. 3 4 5 5 , W isniew sk i W ła- 
pana arendarzs szczegó ln e przyw ileje i często brzm ienia § 17, jak on w statucie drukowa- dysław  w P asiece  K siezćj, „Przed spowiedzią" pr*ez 
; coś kapnie darmc ło  gardła. B ezrobocie nym jest zam ieszczony. Mireckiego, 1 6 0  zła.; 1. 7 1 , a. 84, Jaworski Włady-
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sław  w K rakowie, „G órale" g rapa gipsowa, 12 zła.; 
1. 72, a, 2 47 , Lipowski A dolf w H ucisku „L ituan ja" 
12 z ł a ;  1. 73 , a. 405, Kuleki Sylw ester w K rakowie 
„P rzedburze" p. Grabińskiego, 50 zła.; 1. 74, a. 110ft 
Homme Tom asz w Krakowie. „Zwiedzanie grobów 1"1, 
p . Żmigrodzkiego, 250 zła.; 1. 75, a. 2259 , Tacz.a 
nowski H enryk w Pieruszycacb, „K opernik" litografia 
5  z ła.; 1. 76, a. 1447, hr. D u irn  A ugust w GIĄboce 
„M ater A m abilis", „Chrystus upadający pod  krzy 
żem “ dwie ryciny, 7 zła.; 1. 77, a. 3 0 6 1 , Biegański 
W ładysław  w Łukowem „W idok z nad W iały" przez 
Szermentow3kiego, 250 zła.; 1. 77, a . 835, Sąsiedz­
ki W iktor w B esarabji „K opernik" litografia, 5 zła.;
1. 79, a. 657 , Nieszkowska M elanja w Paręezewie, 
„G órale" grupa g ipsow a, 12 a ła .; 1. 80, a. 1445 
K ałusk i Stefan w Zegartowicach , „W idoczek z  nad 
W isły" p , Her: Laris, 50 z ła ,

Klasyfikacya uczniów gim nazjum  św. Anny 
przy  końcu roku szkolnego 1874:

( D a l s z y  c i ą g ) .
Klasa IV , A.

Uczniów wpisanych 49 , z tych o trzym ali:
S topień pierwszy z odznaczeniem : 1. Śm ietana

Stan. 2. M roziński Stan. 3, Beaupre A ntoni. 4. Hę 
drzak Leon. 5. Klęsk Juljusz. 6. Kośmińaki Jan . 
7. R udnicki Ju ljan . 8. E hrenberg Zygmunt. 9. L en ­
czew ski A ntoni. 10. Żaba Jan .

(Ciąg dalszy nastąpi.
(J. G )  P o d g ó rz e  dnia 2 lipca. —  Do tutejszój 

rady miejskiój wybrani zostali w kole Iszóm : ksiądz 
Edw ard Serszeń, proboszcz miejscowy, p. Gustaw Ba 
ruch właściciel realności i młynów, p. Józef Żabiński 
wlaścicial realności, p. K arol Resz pensjonowany dy­
rek to r c ła, p. Ludwik Midowicz dr. praw i p , F ran ­
ciszek Rehm ann właściciel realności. W  kole 2gióm: 
pp. Ferdynand  Saulenfels pensjonowany nadradca fi­
nansow y, Emil Sórkowski c. k. inżynier, Jan  Berger 
właściciel realności, Jakób  K rieger p ropinator, A nto­
ni K aczm arski handlarz węgla, Jakób  Szornstein w ła­
ściciel realności. W  kole 3cióna pp.: F ioryan Nowac­
ki właściciel realności. P io tr Siekierzyński fabrykant 
m ydła, W ładysław  Morkwiczyńaki k u p iec , Marceli 
Cieślicki właściciel realności, A nt. K ruczkowski m aj­
ste r szewski i Jan  W ikotowski urzędnik drogowy.

W  dniu dzisiejszym przystąpiono do wyboru 
zwierzchności gminnej.

B urm istrzem  miasta w ybrany został na 17 głosu- 
jęcych jedenastu  glosami p. Ferdynand Saulenfels—  
resztę głosów otrzym ał p. F lorjan  Nowacki. A seso­
ram i wybrani pp: Fioryan Nowacki, Jó ze f Żabiński, 
F ranciszek  Rehm an i Marceli Cieślicki.

Zastępcą burm istrza w ybrany został jednogłośnie 
p. F ioryan Nowacki, godności tej jednak nie przyjął 
i rów nocześnie wyboru asessora zrzekł się. W  m iej­
sce ustępującego wybrano zastępcą J . Żabińskiego.

W c z o ra j popołudniu zasypała ziemia dwóch ro ­
botników , pracujących przy kopauiu piwnicy na P o d ­
górzu na „Kocim zam ku", którą u rządza tam pew ne 
przedsiębiorstw o kopalń nafty  z Gorlic. Jeden  z ro ­
botników  zosta ł tylko bardzo lekko pokaleczony, d ru ­
giego zaś musiano oddać do szpitala.

W y d z ia ł k r s jo w y  wystosował do cesarza adres 
z dziękczynieniem za hojne wsparcie udzielone oko­
licom nawiedzonym kieską powodzi,

Stypendjum .— Gr. kat. ordynarjat m etropolital­
ny nadał, na mocy przysługującego mu praw a roz­
dawnictwa, oproznione stypendyum  z fundacyi św. 
Jerzego, Janow i Lityńskiem u, słuchaczowi praw  na 
uniw ersytecie w W iedniu.

Edward Kruszeinicki, porucznik z pułku p ie­
choty barona H andel nr, 10 przeniesiony został do 
Samborskiego butaljonu milicyi krajowej. — - T yburcy 
Neum ayer porucznik z pu łku  barona K ellner nr. 41 
przeniesiony został do przem yskiego bataljonu mili­
cyi krajowej.

Zarząd lwowskiego stow arzyszenia pracy kobiet 
uwiadamia, iż wprowadza nowy dział w zakres do­
tychczasow ych czynności, a to naukę i pracownię 
szewstwa. Przypom ina dalej, iż w drugiój połowie 
maja otworzone pracownie szycia i krawiectwa p rzy j­
m ują wszelkie roboty, przestrzegojąc ściśle dotrzy­
m ania term inu i sumiennego wykonania. Uzdolnione 
pracow nice znachodzą pomieszczenie, za większem 
stosunkow o wynagrodzeniem ja k  w innych miejscach, 
P an i M alinowska która udziela kroju sukien, p rzy j­
m uje nową grupę uczennic od 1 lipca, gdy dotych­
czas uczęszczające naukę ukończyły.

K urs podwójnej rachunkowości kupieckiej roz­
począł się 7 czerwca.

Biuro wywiadowcze stow arzyszenia istniejące od 
miesiąca, załatw iło spraw kilka z ohopólnóm zado­
woleniem interesowanych.

Założoną zosta ła  także w biurze stow arzyszenia 
księga zyczeń w celu, aby członkowie każdego czasu 
mieli sposobność i prawo, wpisania swoich uwag, 
wniosków i zyczeń, odnoszących się do spraw sto­
warzyszenia.

A resztanci lwowskiego domu karnego wykopali 
dn ia  26 czerwca na gruncie p. Joela  Menkesa przy  
ulicy Snopkowskiej dwa szkielety ludzkie zakopane 
w głębokości trzech stop. Szkielety były pokryte gru­
b ą  w arstw ą nawozu i przyw alone deskami. P odług  
zdan ia  znawców nawoź i szkielety leżały  w ziemi n a j­
dłużej la t 15 Zarządzono dochodzenie sądowe.

Z J d s is f s k is y o  piszą do O o,z. Narodowej: D nia 
20  maja w nocy zamordowano przez uduszenie Apo- 
lonją z hrab. Ankwiczów W ilkoszew ską w je j wła­
snych dobrach w W ojaszówce w Jasielskiem , kobie­
tę  cichą, łagodną, dobroczynną prawą Polkę, kocha-1 
jąeą  swój naród. Siostrzeniec jój, pomimo opierania 
się proboszcza w Łączkach, chowaniu zwłok, na któ­
rych oznaki zaduszenia widoczne były, wymógł po ­
chow anie tw ierdząc, źe na udar życie zakończyła.— 
D opiero na podanie jśj bratanka i Awita W ilkoszew 
skiego nakazano ekshumację. Oględziny lekarskie o 
kazały , że była zaduszoną będąc całkiem zdrową, 
oprócz nóg, które miała chorowite. Podejrzenie pada

n a jednego jegom ości, który  czynu tego w spółe© ze 
fiłużąeą dokonać m iał na korzyść trzeciej osoby.

P . E d w a rd  L u b o w sk i napisał czteroaktow ą ko- 
medją : „N ietoperze", która została złożoną dyrekeyi 
teatrów  warszawskich i przeznaczoną do przedstaw ię- 
wienia. Wiek dodaje, iż utw ór ten  należy do celniej 
szych prac p. Lubowskiego na polu dram atycznem .

B a ro n  E n g e s tro m  zabrał się do przetłom acze- 
nia na  język  szwedzki „M arji" M alczewskiego i 
„H alk i" .

W W roc ław iu  urządzają uroczystość 700-letnićj 
rocznicy urodzin św. Jadw igi, m ałżonki H enryka 
B rodatego, k tóra  założyła klasztor w T rzebnicy  i 
tam że pochowaną została.

N ies ły ch a n a  p łodność .  —  D ziennik gruzyjski 
Mszak utrzym uje, ze we wsi K akalenthew i, o półtory 
w iorsty od S u ram u , pewna włościanka gruzyjska, 
d. 15 czerwca urodziła dziewięeioro dzieci. (?!)

W Algierze —  ja k  donosi W iek —- pojaw iła się 
szarańcza, którćj przednia straż  spad ła  na ziemię o 
koło Tlem cen ; natychm iast chmary wróbli rzuciły  się 
na nią, niszcząc ją  na  ziemi i w locie chw ytając. — 
W jed n ć j chwili g run t zasłany został łapkam i i skrzy­
dełkami ; wszystko zostało wytępione. Akhbar poda 
jąey  tę  wiadomość, zwraca przy tej sposobności uwa­
gę niebacznych rolników, usiłujących wyniszczyć w ró­
ble, tych najlepszych pomocników w tępieniu gąsie­
nic, szarańczy i innych szkodliwych owadów,

K to ś  , jak  się zdaje, mający 24 godzin wolnego 
czasu na dobę, przesłał z H eilbrouu dziennikowi Ge- 
werbeblatt w W irtem bergji następujące kuryozum a ry ­
tm etyczne : Mila niemiecka zaw iera 2 5 ,856  stóp wir- 
tembergskich; takaż mila kw adratow a obejmuje 668  !/ 2 
miljonów wirtembergskich stóp kwadratowych. Jezioro 
Boden bez swego bliźniego jeziora U ntersee ma 8'Y2 
mi! kw adratowych czyli 5682  miljonów stóp kw adra­
towych ; ponieważ zaś cała ludność ziemi liczy 1430 
miljonów dusz, przeto wszyscy żyjący obecnie ludzie 
dość wygodnie pomieściliby się na  p rzestrzeni jez io ­
ra  Boden, tak, źe każdy mógłby zająć mniej więcćj 
4  stopy kwadratowe. Jezioro oczywiście m usiałoby 
być zam arzłe i to dość w grubćj warstwie lodu; gdy­
by lód ten  pęk ł i cała ludzkość poszła na dno je ­
ziora, pow ierzchnia jego podniosłaby się zaledwie o 
pół stopy. T ak  cicho, tak bez znaku prawie mógłby 
być wymazany z oblicza ziemi cały ród Adamowy, 
królujący na nićj!

P iek a rz e  i rzeźn icy ,  którzy obowiązali się do­
starczać najtanićj pieczywa i mięsa przez miesiąc 
lipiec 1874  r. s

Chleb pszenny: Chęciński Tom asz (ulica D ługa), 
A leks. M erkert (ulica Szczepańska), W ątorski Jan  
(ulica M ikołajska), za 1 cent 2 !/ 2 łu ta  wagi wied.

Chleb żytn i: Chęciński Tom ., A leksander Merkert, 
Schneider Jan  (ulica Sławkowska) za 1 cent 3 łu ty .

Budki przednie: K noll F ran , (Mały Rynek), P rzy ­
byłowicz Józef (ulica Żydowska), W ątorski Jan  za 
1 cent 2 l/ 2 łu ta .

B u lk i zwyczajne: Aleks. M erkert, Bicz P io tr (ulica 
Stolarska), za 1 cent 2 1/2 łu ta.

Chleb prądnicki: 1 funt po S y 2 centa.
Chleb pędzichowski: 1 funt po 8 l/ 2 centa.
Mięso wołowe: W  ja tkach  poddom inikańskich 1

fun t wied. od 2 8 — 30 c., p rzy  placu  Szczepańskim 
od 26 — 28 c.

Polędwica: W  ja tk ach  poddom inikańskich 1 funt 
45  — 50 e., przy  placu  Szczepańskim 40 — 45  c.

Cielęcina: W  ja tk ach  poddom inikańskich 1 funt 
26 — 30 c., przy placu Szczepańskim od 24 — 30 c.

Baranina; W  ja tkach  poddom inikańskich 1 funt 
wied. od 3 0 — 40 c.

Wieprzowina ze skórką: W  jatkach  poddom inikań­
skich 1 funt 36 c., przy  placu Szczepańskim 36 c.

Wieprzowina bez skórki: W  jatkach  poddomini­
kańskich 1 funt 34 c., przy placu Szczepańskim 34 e.

I f y s t a w a  tow. przyjació ł sztuk  pięknych w pa­
łacu biskupim  przy ulicy Franciszkańskićj otw arta 
codziennie od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. 
W stęp  w niedzielę 15 cent., w dni pow szednie 30 c.

S p ro s to w a n ie .  — W  telegram ie z L ondynu u- 
mieszczonym w num erze wczorajszym czytać należy 
zam iast: „B ali, adw okat z Irlandy i"  -— „adwokat 
Ir land ji" .

Spostrzeżen ia  m eteoro log iczne. —  D nia 2
lipca pochm urno, term om etr od 11.8  doszedł do 
19 .6  R . Barom etr zwolna idzie w górę; rano o 6 
dnia 3 stan jego by ł 331 .80 , term om etru 11 .0  R. 
W iatr północno wschodni.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: M arcelli 
Drohojewski wł. d., ks. Leonard  Piotrow ski, z Ga- 
licyi; Anna K rokowska wł. d., Aug. M azaraki wł. d., 
Maksym. Chojecki dzierż, d., z  W ołynia; Stefanja 
D łągoborska ob., W ład . Markowski ob., z Rossyi; 
M ichał Piotrow ski wł. d., W incenty  W ęsierski ob., 
z K ongresówki; Aleks. M oszyński z D ubl„n ; F lo ra  
br. Raisky z córką z 11 illiniowa; A ntoni Zubrzycki 
w ł. d. z K asiny; K arol Pieczonka adw okat z Biały; 
A nna D zierżanow ska z siostrą z Płockiego.

Wiadomości urzędowe.
■— Lwowski c. k, wyższy sąd kraj. m ianował 

kancelistę sądu obw. w Przem yślu, Aleks. Kuzyka, 
adjunktem  kancelaryjnym  tegoż sądu obwodowego.

—  Na przedstaw ienie gminy i plebana miejacowe- 
wego w Bab! y, * adsła  rada szkolna krajowa posadę 
nauczyciela p iw  szkole w Babicy, Maciejowi Szpilce, 
dotychczasowem u zastępcy nauczyciela w Babicy.

Wyciąg z dżin 1 t ■» urzędow ego Gazety Lwow-
sk iij z dnia 30 czeiw ca:

E d y k t  a. D la spadkobierców  Ł azarza  R u b in ­
steina mianowany kiraf.-wem dr. Jekeles z zastęp ­
stwem dr. Pomianowskiego

K o n k u r s .  Posada pomocnika woźnego przy 
sądzie krajowym we Lwowie z p łacą 300  zła.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Na s ia c y a c h  kolejowych w W ybranów ce i Sta 

rem Siole, dozwolonem zostało ładow anie i wyłado­
wywanie byd ła  rogatego i płodów  zwierzęcych. — 
U stanowiono tam że zarazem komieye oględzin bydła 
w myśl §  7 i 12 ustaw y z dnia 29 czerwca 1868 r.
1 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 7 sierpnia 
1868 r. (I), u. p. 118 i 119) tudzież rozporządzenia 
c. k. nam iestnictwa z dnia 27 września 1867 roku
I. 3 8 , 634 .

Targ zbożow y na Baranie i Kleparzu dnia
2 i 3 lipca:

Na wczorajszy targ  na Baranie dowieziono prze­
szło 300  korcy, po większej części pszenicy i jęcz 
mienia, owsa i grochu niewiele. Żyta tam tejszego 
coraz mniśj widać, wczoraj przywieziono z Krakowa 
do granicy przeszło 200  korcy ży ta  na odstawę, 
gdyż takow e je s t tańsze u nas aniżeii na targach na 
Baranie. Pszenica chętny znajdow ała pokup do po­
bliskich młynów. Groch i proso zakupyw ali tutejsi 
starozakonni krupnicy. Ceny w ogóle cokolwiek spadły.

P łacono za pszenicę czerwoną za 237  fnt. od 
47 — 56, białą 49 — 5 7 ; żyto za 225  fnt. 33 — 39; 
jęczm ień dla krupników  za 202 fnt. od 32 — 36 , na 
paszę 2 8 — 31; owies za 138 fnt. 2 0 — 23; grocb za 
250  fnt. 36 — 4 0 ; proso za 237 fnt. 4 0 — 45 złp.

U sposobienie na  dzisiejszym targu kleparskim 
było zupełnie m dłe, chęć kupna uśpiona. Zakupna 
odbyw ały się głównie na najgw ałtowniejsze potrzeby, 
to je s t na chwilowe zaprow jantowanie się. Pszenica 
piękna znajdow ała jeszcze kupców po zniżonych ce 
nach, gorsze gatunki zaniedbane; tak  samo jak  i żyto 
ciężkie warszawskie po niższych cenach, pośledniej­
sze gatunki zakupyw ano w górskie okolice Galieyi 
także taniej. O jęczm ień popyt osłabł, browary po 
większćj części ustały  w zakupnie, gorszy na paszę 
i wywóz spadł w cenie. Owies ciągle poszukiwany 
do Niemiec, utrzym uje się po cenie sta łć j. K ukury 
dza nie uległa zmianie.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. od
I I .2 5  — 13 .20 , białą  1 2 .5 0 — 13.70, żółtą  od 10 80 
do 1 1 .7 5 ; żyto warszawskie za 160 fnt. 8 .60  — 8.75, 
podolskie od 8 — 8 .2 5 ; jęczmień dla krupników  za 
140 fnt. od 7 .50  — 8, na paszę 6 .50  — 7 .2 5 ; owies 
za 100  fnt. 5 .26  — 5 .6 0 , małe partye pięknego p ła ­
cono do 6; groch za 180  fnt. 9 .90  — 10.15 ; kukury­
dzę za 170 fnt. od 8 .10  — 9; ta ta rk ę  tarnopolska za 
140 fnt. 7 — 7 .25 zła.

Ajencja banku galicyjskiego dla handlu 
przem ysłu w  O święcim ie:

Kraków 1 lipca.
Oświęcim 3 0  czerwca.— Na targu dzisiejszym było 

wołów sztuk 874, płacono za parę na nogach od 
275  — 405  zła., czyli 4 — 50 zła. więcćj na parze 
jak  w zeszłym tygodniu, co czyni za centnar mięsa 
loco W iedeń od 33 z ła .— W  ubiegłym  tygodniu było 
nierogacizny sztuk 658 , płacono za parę na nogach 
od 8 0 — 105 zła. Sztuk 200 sprzedano do W iednia 
centnar żywćj wagi loco W iedeń po 25 i 26 z ła .—  
Oprócz kupców  pruskich mieliśmy także kupców 
z A ustryi i Bawaryi.

Wiedeń 3 0  czerwca. — Ogólny spęd wołów w y­
nosił sztuk  3585 , miedzy tym i galicyjskich było 
2 3 3 0 ; za które płacono za centnar mięsa 30 — 3 1/ 4 
z ła .—  Nierogacizny dostarczono sztuk 2728 , płacono 
stosownie do gatunku i stopnia dopasu za centnar 
żywćj wagi od 21, 25, 30 do 25, 30 , 32 zła.

Przegląd po’siyciny.
Dowiadujemy się z dobrego źródła, źe mi­

nisterstwo wyznań cofnęło swoje rozporządze­
nie z d. 14- marca r. b. względem umieszczę 
nia na posadach duszpasterskich księży unic­
kich, którzy się schronili do Galieyi, a to je  
dynie z powodu, że ci księża, j a k  się pokazało, 
nie odbyli study ów przepisanych, bez których 
według praw austryackich nikt nie może być 
przyjętym na wydział teologiczny, ani tóź wy­
święcony na księdza. Rozporządzenie z d. 31 
maja r„ b. wydauem zostało bez żadnego na 
cisku ze strony ministerstwa spraw zagranicz­
nych, ani też ze względu na Rossję. Co się 
tyczy bowiem wykształcenia klasycznego, to 
w Rossyi mniój daleko, aniżeli w Austryi, w y ­
magają w tym względzie od kandydatów stanu 
duchownego. Nadto brakuje tym księżom zna­
jomości dotyczących ustaw prawnych i poli­
tycznych, bez k tórych u nas duszpasterz, jako 
urzędnik publiczny, obejść się nie może.

Obydwie izby sejmu węgierskiego odbyły 
posiedzenia 1 lipca. Izba  panów załatwiła pro­
jekt prawa o wybudowaniu kliniki w Peszcie, 
o regulamimie dla adwokatów i o pełnoletności 
kobiet. P ro jek t  prawa o regulaminie adwokac 
kim wywołał dyskusję jeneralną, k tóra  nie zbyt 
pochlebną była  dla stanu adwokackiego w W ę­
grzech. D yskusya jeneralna nad nowellą do 
prawa o wyborach jeszcze się wlecze ku wiel­
kiemu zniecierpliwieniu opinji publicznćj,

Podróż Bismarka do Kissingea daje powód 
pismom berlińskim do różnych kombioacyj po­
litycznych; między innemi zapowiadają one, 
źe król bawarski odwiedzi kanclerza podczas 
jego kuracyi. Półurzędowy korespondent Koln. 
Ztg zaprzecza temu wszystkiemu, dowodząc, źe 
Bismark jedzie do K>ssb>gen jedynie  dla p o ­
ratowania zdrowia. Nordd. AUg Ztg nia wierzy 
w taki skutek  kouferencyi fuldeńskiój, z k tó re ­
go rząd  mógłby się przekonać o szczerój chęci 
pokoju [>o stronie biskupów. Biskupi pruscy — 
pisze ten  dziennik — słuchając ślepo rozkazów 
z Rzymu, i ulegając terroryzmowi jezuitów, nie 
odważą się okazać uczuć patryetycznych. Z 
drugiój fitrony rząd w wielkiój walce o zasady,

nie może nic poświęcić ze swego prawa d. 
miłości podejrzanego pokoju. Inaczój mówiąc 
organ Bismarka zapowiada, źe rząd nie przyj 
tnie żadnych propozycji ugodowych ze strony 
episkopatu.

Podkom itet komisyi trzydziestu przyjął, jak 
wiadomo projekt orleanisty Lam berta  de Sainte- 
Croix zą podstawę swego projektu konstytucyi, 
tylko obostrzył go na korzyść reakcji. W edług  
projektu L am berta  prezydent rzeczypospolitój 
może rozwiązać izbę deputowanych tylko zsy 
zgodą drugiój izby; podkomitet zaś przenosi 
to prawo wyłącznie na samego prezydenta. Co 
do utworzenia drugiój izby, skład jój pożyczył 
podkomitet z dawnego projektu Brogliego. U- 
znanie rzeczypospolitój, czego żądał Perier w  
swoim projekcie, nie zawiera się w projekcie 
podkomitetu. F rakc je  lewicy nie będą głosować 
za projektem L am berta ,  który może się spo­
dziewać poparcia tylko ze strony prawego środ­
ka i umiarkowanój prasy. Przyjęcie zaś jego, 
lub odrzucenie w izbie będzie zależeć od za­
chowania się legitymistów i bonapartystów. Re­
wizyt), zarządzone u  przywódców bonapaity- 
stowskich, me doprowadziły, jak wiadomo, do 
żadnych ważnych rezultatów. Ma to pochodzić 
ztąd, źe prefekt policyi Renauld został podstę­
pnie zawiedziony przez swoich ajentów, k tórzy  
duiem wprzódy zawiadomili bonapartystów o 
mającój się dokonać rewizyi,

W Indep. betge czytamy następujące szcze­
góły telegraf] zne o bitwie pod E i te l lą :  „O d  
piątku Concha by ł panem stanowisk Abarzu- 
za, Valatuerta i Muro. W sobotę przedsięwzię­
to ogólny szturm ze "wszystkiemi siłami, lecz 
około czwartej godziny po południu prawe 
skrzydło arrnji republikańśkiój zostało odparte 
od groźnych stanowisk, które kariiści zajęli 
byli w pobliżu JEstelli. Dywizya Camposa, pra­
wie zniszczona przez ogień nieprzyjacielski, 
cofnęła się w nieładzie. Brygady jenerałów 
F  hague i Blanco poszły jó] w pomoc, lecz 
wkrótce zostały wstrzymane przez zmianę 
frontu wojsk karlistowskich i napad bataljo- 
oów nawarskich. W  tój chwili Concha otrzy­
mał ranę śmiertelną, powstała panika. Brygadt 
Blanco i kawalerja zasłaniały odwrót, ale ka. 
liści znowu opanowali Abarzuzę i Muro, i ai 
mja republikańska cofnęła się wieczorem ki 
Tafalli i- Larradze; uratowała swoje transporty 
amunicyi i żywności, lecz straciła większą 
część rannych. Oprócz marszałka Conchy za­
bici są jeden brygadyer i 300 oficerów." — 
Ogólną stratę republikanów podaje korespon­
dent na 4000 ludzi, gdy urzędowe wiadomości 
obliczają takowe tylko na 400 żołnierza.

Dzienniki angielskie dość skwapliwie i ze 
źle udaną radością pochwyciły wiadomość o 
spodziewanych zawikłaniach w Azyi środko- 
wój, które postępek emira kaszgarskiego gotuje 
rządowi rossyjskiemu. Jeżeli wiadomość się 
sprawdzi, to będzie ona nowym dowodem, że 
dwory rossyjski i angielski, pomimo świeżego 
ze sobą spokrewnienia i czułych frazesów o 
ścisłój przyjaźni, toczą głuchą walkę i starają 
się podważyć jeden drugiego wpływy w Azyi. 
centralnój.

Telegramy „Kraju“
Konstantynopol 2 lipca. W  miejsce Kabuli 

baszy, zamianowanego prefektem Stambułu, 
został zamianowany ambasadorem w Wiedniu 
Raszyd basza. —  D  tychczasowy gubernator 
Aleppo, Mehmet Ruszdi basza, został miano­
wany gubernatorem H edźasu , gubernator zaś 
Hedżasu otrzymał posadę Mebmeta Ruszdi 
baszy.

P rzyby ł tu bar. W er th e r ,  .nowomianowany 
ambasador niemiecki.

Portsmouth 2 lipca. P rzyby ł niemiecki p a ­
rowiec awizowy „A batros", oczekiwaną też jes t  
z powodu przybycia cesarzewicza i jego mał­
żonki eskadra manewrująca, która  się składa 
z „F ryderyka  Karola", „Aryadny" i Cesarze­
wicza.

Londyn 2 lipca. Am basador niemiecki wy­
daje 15 b. m. na cześć cesarzewicza niemie­
ckiego i jego żony bankiet, na  k tóry już ro ­
zesłano zaproszenia.

K u rs a . —  W iedeń 3 lipea godz. 2 .20 , —- A kcje 
kredytow e 223. — . — Srebro 105 25. —  L om bardy
137 .50 . —  L osy z 1864 r. 1 3 2 .7 5 .— Akcje franko- 
austr. 5 7 .5 0 . —  N apoiecny — . — . — Akcje kolei 
K arola Ludw ika 252. — . —  Akcje kolei lwów. czerń. 
143. — . —  A kcje kolei półn. wschodnićj 115 .— .— 
Akcje banku związk. 7 .— . — Oblig. indem n. gal. 
79 .75 . —  Akc e banku wied. d la  obrotu 8 7 .— . —  
Akcje anglo banku 149 .50 . — Akcje kolei rzadowćj 
313 5 0 .— Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei R u­
dolfa 1 5 5 .— . —  Tram w ay — . — ,—  Banku budow y 
57 50 . —  Akcje kolei wschodnićj 5 0 .— . — A kcje 
banku anglo węgier. 31 50. — Akcje kolei zjedn. 
106. — . — L osy tureckie 4 6 .5 0 .—  L rsy  premj. węg.
8 0 .5 0 .—  A kcje kolei bogumińekićj 1 4 0 .— . —  Akcje 
kolei ces. E lżbiety  201. — . — Akcje kolei półn. zach. 
162. — . —  Akcje franco-hungaria 7 6 .— . —  Ogólny 
bank austr. 4 8 .5 0 . U sposobienie g ie łd y : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny T . W asiutyń?'
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GALICYJSKI ZAKŁAD KBEDYTOIT Z M S H
w  K r a K o w i e

wydaje

LISTY ZASTAWNE
5 V2% na srebro, losowane w  36 lat.
6%  na walutę austryjacką losowane w  36  lat.
6%  „ „ » „ w 18 lat.

oraz 7%  Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te  są  najw łaściw sze do lokowania kapitałów , gdyż:

1. Oprócz papilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na każdym  Liście Za- 
stawnym podpisem e. k. Kom isarza rządowego, są nadto zagwarantow ane całkowitym 
kapitałem  zakładowym Towarzystwa, które w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz poży­
czek na bezpieczeństwie rzeezowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych in­
teresów bankowych kredytowych lub giełdowych.

2 . Sum a znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać w ierzytel­
ności hipotecznych Z akładu , an i też dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego 
kapitału  zakładowego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 2 , 0 0 0 . 0 0 0  złr. W. a.) §. 76.

3. Kupony p łatne w walucie dnia 1 m aja i 1 listopada
„ „ w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipea każdego roku, w ypłacają się bez

Żadnych strąceń  tytułem  podatku lub innym jakimkolwiek.

4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2 lipea 1868 Nr. 93 dz, pr. p. Listy Zastawne 
mogą służyć do lokacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, ró 
wnież jako keucye w stosunkach kontraktowych i służbowych.

L isty  zastawne i D łużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do 
.nabycia po kursie  dziennym :

w 2SKI:r£a,!lx.c»"ucr±Q : w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w B anku Galicyjskim dla Handlu i Przem yślu, 

we L w o w i e :  w Galicyjskim B anku kredytowym dla H andlu i Przem ysłu, 
w T a r n o w i e :  w F ilji Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w S t e r n i e :  w kantorze L au r H erber. 
w W a r s z a w i e : ' *  B anku Handlowym,
w ■ V t7 "io ca .ia .iiaL : w Lom bard- und Escompte-Bank, K iirtner-Strasse 10, 
w Z O o r l l . i . a a J . e  : w Norddeutsche Grundcredit Bank. 4879(1-?)

Zapadłe Kupony w ypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

J e s z c z e  J © c S .n .£ $ .  i r s s o o s s
radziłbym  najserdeczniej każdem u znajdującem u się w biedzie, zanim położy n a  bok 

dziennik, nie znalazłszy pomocy. I  ja  nie miałem 
ż a d . z i y c ! h .  ■*j%r±ćLc>lxL<ć>'%7cr 9

aby co dostać. Było okropnie. W tedy udałem  się do profesora m atematyki R. v„ Or­
lice w Berlinie, W ilhelm strasse 125, według którego instrukcyj, otrzymany, h za 
małem wynagrodzeniem w ilości 2 zł. aw., wygrałem wnet znaczne terno. N ajser­
deczniejsza wdzięczność, wielkie poważanie wiedzy pomienionego pana zniewalają 
mię do publicznego ogłoszenia tego szczęścia dla dobra i pożytku wszystkich zn aj­
dujących sie w potrzebie. 41(1-1)

Kraków. I  Kraczyński.
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Wiedeńska w ystaw a powszechna.
Medal za postęp. 4827(5-36)

F. KEBHBEUTEB
Wiedeń, Hernals H aup tstrasse  115 an der Pferdebahn.
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iHustrowane cenniki darmo.

DYREKCYA
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO

„Spółka zarejestrowana  
„z nieograniczoną odpowiedzialnością41.

Ulica ś\v. Jana Nr. 305.
Zawiadamia strony interesowane, że od 1 do 31 czerwca r. b. 

1. Wniesiono na rachunek bieżący na 6% i 7%  zł. w. a. 13.058 c. 33
W’ypłacono stronom
Pozostaje na rachunku bieżącym . . . . „

2. Złożono na u d z ia ły ......................................... „
które po dzień dzisiejszy wynoszą . . „

3. Spłacono na weksle odlstyczniado 31 czerwea„
Wypożyczono w ciągu bież. mies. na weksle „ 
czyli razem od 1 stycznia b. r. wypożyczono „

4. Fundusz zapasowy wynosi . . . . . . .
5. Procentów od weksli pobrauo od 1 stycznia „

Przy tej sposobności dyrekeya nadmienia, że od wkładek na 
rachunek bieżący do kasy Towarzystwa złożonych, oblicza się 
procent od dnia ich złożenia do daty podniesienia, z krótszem 
wypowiedzeniem sześć od sta, a z trzechmiesięcznem wypowiedze­
niem siedm od sta rocznie.

Kraków, dnia 1 czerwca 1874 r.

„ 7,990 „ 14
„128,064 „ 35 
„ 6.269 „ 58
„133,513 
„114,571 
„ 26,975 
„398,912 
, 3.967
„ 20,285

05
75

72
61
88

D y rek tó r:

Józef Kiciński.
Kasj e r :

Wiktor Słotwiński.

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE
wydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipea 1868 II. XXXXIII. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stoją­
cych, na lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje s łu ­
żbowe wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego1, rze­
czywiście wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako tćż listy hipoteczne, wylosowane dnia 28 
lutego każdego ro k u , z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego 
strącenia:

X V ©  Z Z L iX T yo lD V i.e’:  Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcaeh, Białej, 
Tarnopolu i Samborze;

X V  JLesĆllCLll/O. Z Kantor wymiany bankowy niższo-austryaekiego Towarzystwa eskontowego i
Union Bank:(

W  J T j i i j Q - . C Z T X  Z Bank dla Górnćj Austryi i Salzburga;
W  Jb^TFSLĆŁz:© : Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion;
W  B e x - -.0 .2 .© : Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i  handlu;
X V  B e r l i n i e :  pp. Meyer & Comp.;
W  " W a r s z a w i e :  r .  Leon Epstein. 3956( ?)

■UL p a p w p  i  e  n y -

KRAKOW, 3 lipea.
h %  Obligacje indemn. g a licy jsk ie ...........

L isty  zastawne g a lic y js k ie ................
L isty zastawne galicyjskie ..................
L isty  zastawne polskie s e r j a l ...........
L isty zastawne polskie serja  I I .........

6X  L isty zastawne polskie nowe . . . . . .
L isty  likwidacyjne po lsk ie ..................

6X  L isty zastawne banku fciip. gal...........
6X  Listy zastawne banku w łościan...........
Galie, zakładu kredyt, ziemskiego:

S1/ , #  Listy zast. 36-letnie srebrem .........
6 %  L isty zast. 36-letnie banknot...........
6X  ,, ,, 1 1 tnie -----

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj
„  „ galic. Karola-Ludwika . . . . . .
„  ,, lw ow sko-czern.-jaskiej..............
„  banku dla han. i przem. 80 zła .........

Galie, banku hipotecz. . „ 200 „
Losy krakowskie na  20 zła .................. .... • .

„ premjowe węgierskie  ..................
*, o %  tureckie 400 f ra n k ó w ................
„ m iasta S tan isław ow a...........................

Srebro nowe a u str jack ie ................................
Kuble papierowe ro ssy jsk ie .. . . . . . . . . . .
T alary p ru sk ie ..................................................
D ukat obrączkowy.................................... .. ■.
•?0-fran k ó w k a ....................................................

WI EDEM,  2 lipea.
Renta austrjacka 5°/0 . . . . . . . . . . . . . . . . .

„ „ w srebrze 5%  . . . . . ___

piaca żądają płacą jżadają
'óła. c. Zła. c. L o s y : Zła. c. Zła. c.
79 _ 80- 75 Z roku  1839 całe za 1Ó0 zła ............. 255 _ 263 _
73 50 75 60 „ 1839 %  ,j 100 „  ............ 220 — 222 —
83 — 84 50 4°/0 rzad. z r. 1854 na 250 „  ............ 99 - - 100 —
92 5 94 25 5°/0 ,, „ 1860 całe „  500 zła. . 109 50 ’10 —
91 60 93 50 6%  „ „ 1860 V5 „ 100 „ . 110 50 111 50
91 93 — Rządowe „ 1864 za 100 zła ............ 132 50 4 33 __
76 50 78 25 Kredytowe 1860 r .........„lO O zł.m .k . 126 _ 127 —
85 50 87 50 K rakow sk ie .................... „ 20 zła. . 19 60 20 50
— — 95 —

— — — — Akcje bankowe i kolejow e;

z z z A n g lo -au stijack ie ......... za 120 zła. . 145 i  o 146 _
' — _ 92 50 Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ . — _ — _
149 __ 254 _ Franco austrjackie . . . .  „  80 „ . 54 60 55 —
142 _ 146 _ „ wegierskie . . . .  „  80 „ . 54 60 55 —
__ _ N a tio n a lb a n k ........................................... 96? _ 969 —
__ __ __ — U n ionbank ....................... za 200 zła. . 102 — 102 50
_ — _ _ Arcyksieeia A lbrechta 200 z ła ............ 112 — 113 —
78 _ 81 _ D niestrzanska ...........  200 „ „ . .  . __ — — —
45 __ 49 - E p eries-T arn o w .........  200 „ __ — — — —
_ __ _ Ferdinand Nordbakn 1000 zł. m .k . . . 1980 1985

104 25 105 75 Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. s r . . . . 50 50 251 —
154 _ 155 50 Kaschau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k . . . 140 — 141 —
163 50 165 50 Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ............ 143 — 144 —

5 26 5 38 R udo lfbahn ..................  200 „ sr......... 1 .3 76 154 25
8 90 9 04 Staatsbałm  (500 f r .) . .  200 zł. m .k. 308 — 309 —

137 75 138
Siidbahn (Lom bard.). 800 „ __ 133 50 138 50
W ęg. gal. I. Lupk. . ,  200 „ sr......... — — 121 —

69 60 69 70 „ ITordostbahn . . .  200 „ . . . 115 — 115 50
75 15 — „ Osthahn (500 fr.) 200 „ 60 50 51 50

Listy zastaw ne:
h %  zła. sr.Allg. oest. Bd. Kr. lo s..

„ „ 3 3  lat los . .
» » gm. 4 0 -----

G alic.B anku H y p .. . .
„ B anku Włość. .

N ationalbank ...................6 ^  m. k.
« r ......... 5X  w. a.

Obllgl pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w, a.

b %  w.

6X w. a..
6X

Dni-estrzańskic.............. 5%  „
Gal. Kar. L ud ...................b %  „

p II. em.   5 X  n ■
„ 1871 III.   5 X  „ -

Lwów.-Gzent.-Jassy:
„ I  1865...........  5 X  sr w. a ..
„ H  1867...........  5 X  „ „ „
„ III  1868 ............ 5 X  n n p
„ IV 1872 ............ 5 X ,  ,  ,

W ęg.-galic. Lupkow. . &X „ „ „
„ N ordostbji.. .  300 5 X  n „ „
„ Ostbahn . . . .  300 5 X  - „ „

WARSZAWA, i  lipea.

L isty  zastawne serji 1. 4 X  ■
„ 2 - 4 X  -

kupon u b ieg ły .. . . .
„ n o w e    &X

kupon ub ieg ły .........
„ likw idacy jne. . . .  4 X  

kuoou ubiegły . . . .

pictoą
7Aa. e.

z.ąticLją
Zła. c.

95 95 50
84 — 85 —

86 5< 6 75
94 25 94 75

— —
95

—

76 75 77
93 — 94 —

108 _ — —

105 io6 —
104 50 - —

77 9! ___ ____

37 6 — —
82 - co te er O

78 — _ —
78 1; 79 25
69 fi(l 69 90
65 40 6 7 6 )

Rrs. U Rsr. k
04 5 "4 35
03 5 93 35

92 9 Z 35
78 20 78 50
77 6 ' 77 95
— fcl — —

Poc.ąyi  osobow e Pociąg Pociąg Pucią*
na

kole jach  że laznych.

pospiesz. osobowy niiesz.-nv
wieczór 

g. m.
przeupoł. 

g- m.
wieczór 
g. m.

do . wowa (przy. 5.57 W . 9.45 r. 1U.50
z Krakowa (odch. 9.35 11.13 10.25

~  (przv. 11.22 1.28 1.10z Tarnowa . . . . .  | 1 ̂  j. 11.27 1.34 1.17
z Rzeszowa . . . .  1(odch.

n. 1.18
„ 1-23

4.10
4.18

3.53 
4. 8

z P rz e m y ś la .. . r. 3.24 
„ 3.30

w. 6.39 
w. 6,54 
prz. poł.

r. 6.54 
„ 7. 8 

w nocy
z Krakowa (odch. — 11.30 11.—

do W ieliczki (przy. — 12.10 11.39
rano wieczór

z W ieliczki (odch. — r. 6.19 7.40
do Krakowa ( przy. — „ 6.54 8.15

zeLwowa doKrakowa(o. 11.28 n 6 . 5
ioc. mie.

w. 5. 5

z W iednia do Krak. (od. r. 10.30 r. 8. - pp. 4.45
dto pociąg miesz. — w. 8.30 „ 5 -

z W iedniado K rak. (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58
dto pociąg miesz. — — p. 1 \ —

z Krakowa do W ied. (od. r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
dto pociąg mięsz. — — „ 10.10

po poł. wieczór rano
zK rakow adoW ied. (prz 5.20 7.2( i 4. 3

dto pociąg miesz. — r. 4. 4 r. 4.18
z Krak. do W arsza. (od. r. 8 — pp. 3.30 —
z Krak. do W rocła. (od. r. 5.46 r. 8.— —

/n nu 
77 95 |

Ruch pociągów odbywa sie n a  kolei Karola L u­
dwika według zegaru lwow.sk., który idzie o 16 m. 
pierwej 5 zaś na  kolei póin. Ferdynanda według 
zegaru p rags., idącego o 12 m. później od k ra ­
kowskiego.

W drukarni i i ra Ludwika Gumplowicza pud zarządem tót. Uraiichowekiego.


